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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dara De­vlin by­wa­ła już w trud­nych sy­tu­acjach, ja­kich wy­ma­ga­ła jej pra­ca, ale ta wy­da­wa­ła się naj­gor­sza.


  Ktoś, kto zaj­mo­wał się za­wo­do­wo or­ga­ni­za­cją im­prez, ni­g­dy nie po­wi­nien po­ja­wiać się na nich bez za­pro­sze­nia, a jed­nak tak się te­raz dzia­ło, ona zaś sie­dzia­ła na ba­lu­stra­dzie bal­ko­nu, na dru­gim pię­trze naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne­go klu­bu noc­ne­go w Me­dio­la­nie, i to w szpil­kach.


  W imię biz­ne­su.


  Buty utrud­nia­ły jej wspi­nacz­kę, ale po­zo­sta­wie­nie ich w alej­ce na dole nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Ko­bie­ta mu­sia­ła mieć na so­bie buty, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.


  Z to­reb­ką w dło­ni, mo­dląc się, by nie po­drzeć so­bie su­kien­ki, po­ko­na­ła nie­zbyt zgrab­nie ba­lu­stra­dę i wy­lą­do­wa­ła na mar­mu­ro­wej te­ra­ko­cie. Na jej ze­gar­ku było po dzie­sią­tej. Wcze­sna pora jak na im­pre­zę w tej czę­ści świa­ta.


  Naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ny klub w mie­ście, Pla­ti­num I, świę­to­wał swo­je otwar­cie, a nie wpusz­cza­no ni­ko­go bez za­pro­szeń. Ir­landz­ki urok Dary nie mógł w tym wy­pad­ku po­móc.


  Mimo wszyst­ko była zde­ter­mi­no­wa­na, by do­stać się na to przy­ję­cie. Przy­je­cha­ła tu tyl­ko na week­end, po­tem mu­sia­ła wra­cać do biu­ra swo­jej fir­my w Sy­ra­ku­zach. Po­raż­ka była wy­klu­czo­na.


  Kie­dy dzię­ki swym kon­tak­tom do­wie­dzia­ła się, że Le­onar­do Va­len­te jest nie­ty­kal­ny, przy­ję­ła to wy­zwa­nie z en­tu­zja­zmem. Mia­ła oka­zję za­pla­no­wać naj­waż­niej­sze we­se­le w swo­jej ka­rie­rze – po­trze­bo­wa­ła tyl­ko współ­pra­cy jed­ne­go czło­wie­ka.


  Nie pod­da­ła się, choć od trzech ty­go­dni nikt nie od­po­wia­dał na jej mej­le i te­le­fo­ny. Uzbro­jo­na w swój ta­blet, wie­rzy­ła, że może po­je­chać po pro­stu do jego me­dio­lań­skie­go biu­ra i za­żą­dać spo­tka­nia.


  Nic nie wskó­ra­ła; wy­da­wa­ło się, że jego biu­ro w ogó­le nie ist­nie­je.


  Szczę­śli­wym zrzą­dze­niem losu do­wie­dzia­ła się o tej wie­czor­nej im­pre­zie. Pierw­szy klub świa­to­wej sie­ci Pla­ti­num świę­to­wał swe dzie­się­cio­le­cie.


  Jej zna­jo­mość wło­skie­go po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia, ale jed­no było pew­ne: Le­onar­do Va­len­te miał być tu tego wie­czo­ru.


  Ro­zej­rza­ła się po pu­stym ta­ra­sie i po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Mia­ła po­cząt­ko­wo na­dzie­ję, że we­sp­nie się po mu­rze i wmie­sza po pro­stu w tłum. Mimo wszyst­ko bal­kon sta­no­wił część klu­bu; li­czy­ła na to, że uda jej się do­stać do środ­ka.


  Ścia­na bu­dyn­ku była cał­ko­wi­cie szkla­na, a każ­da szy­ba czar­na; nie dało się zaj­rzeć do wnę­trza.


  Zi­gno­ro­wa­ła nie­przy­jem­ne ła­sko­ta­nie w brzu­chu, przy­pi­su­jąc je ner­wom. W ży­ciu na­le­ża­ło cza­sem ła­mać za­sa­dy, by co­kol­wiek osią­gnąć.


  Po­ło­ży­ła dłoń na szy­bie. Prze­su­wa­jąc się po­wo­li od okna do okna, wi­dzia­ła od­bi­cie swych sta­lo­wo­sza­rych spo­koj­nych oczu. Za­czę­ła szu­kać w każ­dym za­głę­bie­niu ja­kie­goś za­wia­su albo ha­czy­ka, cze­goś, co su­ge­ro­wa­ło­by, że da się tędy wejść.


  Po spe­ne­tro­wa­niu ca­łej ścia­ny cof­nę­ła się i po­pa­trzy­ła ze zmarsz­czo­nym czo­łem na ta­ras. Mu­siał ist­nieć ja­kiś spo­sób, by do­stać się do środ­ka.


  Po­czu­ła na­gle ir­ra­cjo­nal­ną chęć, by kop­nąć w szy­bę, ale ni­g­dy by so­bie na to nie po­zwo­li­ła. Nie zda­rza­ło jej się tra­cić nad sobą pa­no­wa­nia. Dla­te­go wła­śnie pan­ny mło­de z ca­łe­go świa­ta pro­si­ły ją, by za­pla­no­wa­ła ich wy­ma­rzo­ne sy­cy­lij­skie we­se­la.


  Za­czę­ła go­rącz­ko­wo my­śleć. War­to było się tu wspiąć, te­raz jed­nak utknę­ła na wy­so­ko­ści dru­gie­go pię­tra. Opar­ła dło­nie na ka­mien­nej ba­lu­stra­dzie i spoj­rza­ła w dół; nie czu­ła się już taka od­waż­na.


  ‒ Si­gno­ri­na, czy ist­nie­je ja­kiś kon­kret­ny po­wód, dla któ­re­go prze­my­ka się tu pani chył­kiem w ciem­no­ści? – do­biegł zza jej ple­ców głę­bo­ki, zmy­sło­wy głos.


  Dara od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła zdu­mio­na, że jed­na z szyb znik­nę­ła i że te­raz stoi przed nią ja­kiś męż­czy­zna.


  Było za póź­no, żeby do­trzeć do dra­bi­ny i spró­bo­wać uciecz­ki. Za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, jak się wy­tłu­ma­czyć i unik­nąć aresz­to­wa­nia.


  ‒ Cze­kam na wy­ja­śnie­nia – do­dał.


  Jego twarz kry­ła się w cie­niu, ale Dara mo­gła się zo­rien­to­wać, że jest to ktoś waż­ny – naj­praw­do­po­dob­niej ktoś z ochro­ny. Do dia­bła.


  Sta­ra­jąc się za­cho­wać bez­tro­skę, par­sk­nę­ła śmie­chem.


  ‒ No cóż, ktoś w koń­cu się po­ja­wił, żeby mi po­móc. – Wes­tchnę­ła te­atral­nie. – Walę w szy­bę od dwu­dzie­stu mi­nut, pró­bu­jąc się do­stać do środ­ka.


  ‒ Nie mo­gła pani zna­leźć drzwi?


  Jego do­sko­na­ła an­gielsz­czy­zna za­sko­czy­ła ją, ale kpią­cy ton su­ge­ro­wał, że jej nie wie­rzy.


  ‒ Chcia­łam za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza i ktoś po­wie­dział, że mogę wyjść na chwi­lę…


  ‒ Więc po­sta­no­wi­ła pani wspiąć się w tym celu po bu­dyn­ku? – Nie było to py­ta­nie, ra­czej peł­ne roz­ba­wie­nia stwier­dze­nie. – Za­wsze wspi­na się pani w szpil­kach?


  Dara chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale się roz­my­śli­ła.


  ‒ We­nec­ka szy­ba. – Wska­zał przez ra­mię. W jego gło­sie wy­czu­wa­ło się uśmie­szek. – Za­baw­nie było ob­ser­wo­wać, jak pró­bu­je się pani do­stać do środ­ka. Tyl­ko cze­ka­łem, aż wpad­nie pani w złość.


  Wspa­nia­le, że wy­da­wa­ło mu się to za­baw­ne, ale przy­pusz­cza­ła, że zo­sta­nie wy­wle­czo­na stąd za koł­nierz bia­łej bluz­ki i być może oskar­żo­na o wej­ście na te­ren pry­wat­ny.


  ‒ Zda­ję so­bie spra­wę, jak to wy­glą­da…


  ‒ Czyż­by? Bo wy­glą­da to tak, jak­by pró­bo­wa­ła pani wtar­gnąć na moje pry­wat­ne pię­tro w kla­sycz­nym stro­ju bar­dzo nie­grzecz­nej se­kre­tar­ki.


  ‒ Co? Nie je­stem nie­grzecz­na…


  Męż­czy­zna wszedł w krąg świa­tła, ujaw­nia­jąc twarz, któ­rą wi­dzia­ła wie­lo­krot­nie w ta­blo­idach. Dara po­czu­ła, jak za­sty­ga, uświa­da­mia­jąc so­bie, kogo pró­bo­wa­ła okła­mać.


  ‒ O Boże, to pan.


  ‒ Je­śli ma pani na my­śli wła­ści­cie­la bu­dyn­ku, do któ­re­go pró­bo­wa­ła się wła­mać, to ow­szem, zga­dza się. – W jego oczach bły­snął cy­nizm. – Przy­pusz­czam, że ze­chce pani te­raz wejść do środ­ka? I wy­ja­śni po­wo­dy tego nie­po­ro­zu­mie­nia?


  Cze­kał ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si rę­ka­mi.


  Naj­wy­raź­niej uwa­żał, że ucie­kła się do pod­stę­pu, żeby go tu wy­wa­bić. Czy­ta­ła ma­ga­zy­ny; ko­bie­ty rzu­ca­ły się na Lea Va­len­te, gdzie­kol­wiek się po­ja­wiał. I nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o jego bo­gac­two. Po­ja­wia­ły się okre­śle­nia w ro­dza­ju „sma­ko­wi­ty” i „grzesz­ny”.


  Za­wsze ją to śmie­szy­ło, ale te­raz, sto­jąc tuż przy nim, za­czę­ła poj­mo­wać to sza­leń­stwo.


  Nie był w jej ty­pie, ale na­wet ona mu­sia­ła przy­znać, że robi wra­że­nie.


  ‒ No cóż, lu­bię, jak się mnie po­że­ra wzro­kiem, ale nie mam na to ca­łej nocy.


  Dara po­czu­ła, jak jej ser­ce wy­ko­nu­je sal­to.


  ‒ Nie po­że­ra­łam pana wzro­kiem – wy­ja­śni­ła po­spiesz­nie. – Tyl­ko… my­śla­łam…


  Było co­raz go­rzej. Ta chwi­la, do któ­rej przy­go­to­wy­wa­ła się przez trzy ty­go­dnie, w koń­cu na­de­szła, a jej umysł za­padł w śpiącz­kę.


  ‒ My­śla­ła pani o tej kon­kret­nej sy­tu­acji czy też do­szło do jesz­cze in­nych prze­stępstw, ja­kich do­pu­ści­ła się pani dzi­siej­sze­go wie­czo­ru?


  Prze­stępstw? Po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.


  ‒ Pa­nie Va­len­te, za­pew­niam, że nie za­mie­rza­łam po­peł­nić żad­ne­go prze­stęp­stwa.


  ‒ Pro­szę się od­prę­żyć. Ni­ko­go o tym nie za­wia­do­mię. Nie za­uwa­ży­ła pani jed­nak ka­me­ry śle­dzą­cej każ­dy pani ruch. – Wska­zał małe czer­wo­ne świa­teł­ko mru­ga­ją­ce nad jej gło­wą. – Moi lu­dzie już tu zmie­rza­li, kie­dy ka­za­łem im za­cze­kać.


  ‒ Dla­cze­go pan to zro­bił?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ By­łem znu­dzo­ny. Wy­da­ła się pani in­te­re­su­ją­ca.


  Nie zna­la­zła wła­ści­wej od­po­wie­dzi na ten ko­men­tarz. Może, gdy­by uznał ją za do­sta­tecz­nie in­te­re­su­ją­cą, mo­gła­by urze­kać go do­sta­tecz­nie dłu­go, by przed­sta­wić mu swo­ją pro­po­zy­cję.


  ‒ Żeby było ja­sne: nie je­stem prze­stęp­czy­nią. Je­stem kon­sul­tant­ką ślub­ną.


  ‒ To we­dług mnie sy­no­ni­my. – Uśmiech­nął się zło­śli­wie. – Moja teo­ria o bar­dzo nie­grzecz­nej se­kre­tar­ce po­do­ba mi się o wie­le bar­dziej.


  I oto Da­ria stwier­dzi­ła, że jest obiek­tem osła­wio­ne­go na­mięt­ne­go spoj­rze­nia Le­onar­da Va­len­te. Od­chrząk­nę­ła, pró­bu­jąc prze­ła­mać na­pię­cie.


  ‒ Pań­ska teo­ria jest nie­wła­ści­wa. Nie zja­wi­łam się tu… w ta­kim celu.


  ‒ Jaka szko­da. Mimo wszyst­ko za­in­te­re­so­wa­ła mnie pani. – Od­wró­cił się, żeby wejść do bu­dyn­ku. – Je­śli nie za­mie­rza pani zejść na dół po tej dra­bi­nie, su­ge­ru­ję, by uda­ła się pani za mną.


  Znik­nął, nie po­zo­sta­wia­jąc jej wy­bo­ru.


  Po­kój po dru­giej stro­nie szy­by był dwu­krot­nie więk­szy od jej miesz­ka­nia. Zo­ba­czy­ła, jak na­ci­ska coś na pa­ne­lu ścien­nym i po chwi­li roz­bły­sło mięk­kie świa­tło. Po­miesz­cze­nie przy­po­mi­na­ło lob­by eks­klu­zyw­ne­go ho­te­lu z no­wo­cze­snym ume­blo­wa­niem i szkla­nym ko­min­kiem.


  Nie bar­dzo wie­dzia­ła, po co komu w noc­nym klu­bie taki po­kój – być może do przyj­mo­wa­nia pry­wat­nych go­ści. Ści­snę­ła moc­niej to­reb­kę i wy­czu­ła kon­tu­ry swo­je­go ta­ble­ta, co przy­po­mnia­ło jej, dla­cze­go tu jest.


  Do­tknął in­ne­go przy­ci­sku i szkla­ne drzwi za jego ple­ca­mi za­mknę­ły się bez­sze­lest­nie. Za­uwa­ży­ła, że to rze­czy­wi­ście szkło we­nec­kie.


  Od­wró­cił się do niej, a ona po raz pierw­szy do­strze­gła ko­lor jego oczu. Nie były ciem­ne, jak by wy­ni­ka­ło ze zdjęć, ale od­zna­cza­ły się wy­jąt­ko­wym od­cie­niem głę­bo­kiej le­śnej zie­le­ni. Upo­mnia­ła się w my­ślach, że jest tu dla in­te­re­sów.


  ‒ Ma pani ja­kieś imię? Może Spi­der­wo­man? – spy­tał, zbli­ża­jąc się do niej z tym iro­nicz­nym uśmie­chem.


  Jako pro­fe­sjo­na­list­ka wy­czu­ła ide­al­ny mo­ment.


  ‒ Mam tu gdzieś swo­ją wi­zy­tów­kę… gdy­by dał mi pan chwil­kę…


  Za­czę­ła grze­bać w to­reb­ce.


  Na­gle, bez ostrze­że­nia, po­ja­wił się przed nią, za­brał jej to­reb­kę i po­ło­żył na pod­ło­dze.


  ‒ Nie cho­dzi­ło mi o wi­zy­tów­kę, tyl­ko o imię… i żeby pa­dło z pani ust.


  Jego spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło ku jej war­gom, a ona po­czu­ła ła­sko­ta­nie w doł­ku. Zi­gno­ro­wa­ła to i na­po­tka­ła jego wzrok.


  ‒ Dara De­vlin.


  ‒ A więc Daro… kon­sul­tant­ko ślub­na… – Wy­mó­wił jej imię, jak­by sma­ko­wał je na swym ję­zy­ku. – Cze­mu za­wdzię­czam przy­jem­ność wy­ni­ka­ją­cą z pani to­wa­rzy­stwa?


  ‒ Nie je­stem tu dla przy­jem­no­ści. – Cof­nę­ła się, chcąc za­cho­wać bez­piecz­ny dy­stans. – Przy­szłam tu, żeby pana zna­leźć. I po­roz­ma­wiać o in­te­re­sach.


  Uniósł brew.


  ‒ Kto przy­cho­dzi do noc­ne­go klu­bu roz­ma­wiać o in­te­re­sach?


  ‒ No cóż, pan – oznaj­mi­ła z pew­no­ścią sie­bie. – Chcę prze­dys­ku­to­wać po­ten­cjal­ną umo­wę po­mię­dzy pa­nem a moim wy­so­ko po­sta­wio­nym klien­tem.


  ‒ Na dole jest tłum sę­pów, a każ­dy cze­ka na „je­dy­ne pięć mi­nut”. Dla­cze­go mia­ła­by pani omi­nąć tę ko­lej­kę?


  ‒ Gdy­by im za­le­ża­ło, daw­no już by się tu wspię­li.


  Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął śmie­chem – głę­bo­kim i ser­decz­nym. Była przez chwi­lę za­szo­ko­wa­na taką re­ak­cją, do­strze­ga­jąc przy oka­zji ciem­ne wło­sy pod roz­pię­tą ko­szu­lą.


  Prze­łknę­ła ner­wo­wo i pod­nio­sła wzrok; znów przy­ku­ło ją spoj­rze­nie tych iro­nicz­nych szma­rag­do­wych oczu.


  ‒ Po­mi­mo tego, że mo­gła się pani za­bić, wspi­na­jąc się tu­taj, przy­zna­ję, że je­stem pod wra­że­niem. Za­słu­gu­je pani na te pięć mi­nut. Za od­wa­gę i kre­atyw­ność.


  Dara uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie i się­gnę­ła do to­reb­ki po ta­blet.


  ‒ Świet­nie. Przy­go­to­wa­łam krót­ką pre­zen­ta­cję. Ze­chciał­by pan usiąść?


  ‒ Nie – od­parł po pro­stu.


  Odło­ży­ła tor­bę.


  ‒ Ale po­wie­dział pan…


  ‒ Po­wie­dzia­łem, że dam pani pięć mi­nut, Daro De­vlin. Nie po­wie­dzia­łem kie­dy.


  Ten czło­wiek był nie­moż­li­wy. Cho­dzi­ło tyl­ko o pięć mi­nut, na li­tość bo­ską.


  Wska­zał drzwi, za­pi­na­jąc ma­ry­nar­kę.


  ‒ Może pani usta­lić ter­min z moją se­kre­tar­ką. Tym­cza­sem przy­ję­cie już się za­czę­ło.


  Dara po­czu­ła, jak wzbie­ra w niej fru­stra­cja.


  ‒ Wy­dzwa­niam do niej od trzech ty­go­dni. Jak pan my­śli, dla­cze­go od­sta­wi­łam ten ka­ska­der­ski nu­mer ze wspi­nacz­ką?


  ‒ Za­ło­ży­łem, że lubi pani upra­wiać w piąt­ko­wy wie­czór szpie­go­stwo.


  Mia­ła ocho­tę tup­nąć ze zło­ści. Mu­sia­ła ko­niecz­nie po­ru­szyć te­mat przy­szłe­go spo­tka­nia, ale na­le­ża­ło zro­bić to wła­ści­wie, bo w prze­ciw­nym ra­zie ode­słał­by ją z kwit­kiem, tak jak in­nych. Po­trze­bo­wa­ła cza­su, by go prze­ko­nać. Naj­wi­docz­niej nie za­mie­rzał dać jej tej szan­sy.


  ‒ Nie jest pan cie­kaw, dla­cze­go się tu wspię­łam? – spy­ta­ła, pra­gnąc za wszel­ką cenę go za­trzy­mać.


  Przy­su­nął się do niej i te­raz dzie­li­ły ich za­le­d­wie dwa kro­ki.


  ‒ Je­stem za­sko­czo­ny fak­tem, że mnie pani in­try­gu­je.


  Ob­jął na­mięt­nym spoj­rze­niem każ­dy skra­wek jej cia­ła.


  Dara po­czu­ła, że się czer­wie­ni. Błysk w jego oku był aż nad­to wy­mow­ny. Ten męż­czy­zna wy­da­wał się taki, jak przed­sta­wia­ły go ta­blo­idy. In­te­li­gent­ny, zmy­sło­wy i skłon­ny do skan­da­licz­ne­go za­cho­wa­nia.


  ‒ Nie pa­mię­tam już, kie­dy ostat­ni raz wy­wo­ła­łem u ko­bie­ty ru­mie­niec. – Przy­su­nął się jesz­cze bli­żej. – Wy­pij ze mną drin­ka, Daro. Roz­puść te swo­je blond wło­sy.


  ‒ Nie są­dzę, by to było wła­ści­we, pa­nie Va­len­te – od­par­ła, czu­jąc się nie­swo­jo pod jego spoj­rze­niem.


  ‒ Pan Va­len­te to był mój oj­ciec. Mo­żesz mi mó­wić Leo – uśmiech­nął się. – Co za in­te­res jest tak waż­ny, że nie może za­cze­kać do po­nie­dział­ku?


  Dara do­strze­gła szan­sę na zmia­nę te­ma­tu.


  ‒ Wy­ra­zy współ­czu­cia z po­wo­du nie­daw­nej śmier­ci two­je­go ojca. Ro­zu­miem, że po­grzeb od­był się w two­im ca­stel­lo w Ra­gu­sa?


  ‒ Tak sły­sza­łem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Lu­dzie umie­ra­ją co­dzien­nie, Daro. Wolę się sku­piać na czymś przy­jem­niej­szym.


  Na­wet przy wzmian­ce o ojcu z nią flir­to­wał. Play­boy w każ­dym calu. Zde­cy­do­wa­ła się na bar­dziej bez­po­śred­nie po­dej­ście.


  ‒ Ca­stel­lo to pięk­ne hi­sto­rycz­ne miej­sce. Szko­da, że po­zo­sta­je przez więk­szość cza­su nie­za­miesz­ka­ne.


  ‒ Mam wra­że­nie, że cho­dzi tu o coś wię­cej niż tyl­ko po­ga­węd­kę. – Zmru­żył oczy, wszel­kie ozna­ki flir­tu znik­nę­ły.


  ‒ Z tego mię­dzy in­ny­mi po­wo­du tu je­stem. – Wy­czu­wa­jąc za­gro­że­nie, brnę­ła da­lej. – Pro­po­nu­ję in­te­res zwią­za­ny z Ca­stel­lo Bel­la­mo. Za­pew­ni ci znacz­ne ko­rzy­ści.


  Wy­pa­li­ła to z całą śmia­ło­ścią, na jaką było ją tyl­ko stać, a on za­stygł. Wy­da­wa­ło się, że żar­to­bli­wy i cza­ru­ją­cy męż­czy­zna zni­ka na jej oczach; jego twarz przy­bra­ła twar­dy wy­raz.


  ‒ No cóż, wy­da­je się, że mar­no­wa­łaś za­rów­no swój czas, jak i mój. Po­wiem ci to, co po­wie­dzia­łem każ­de­mu sę­po­wi, któ­ry na­cho­dził mnie od śmier­ci ojca. Za­mek nie jest na sprze­daż.


  Dara po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Nie chcę go ku­pić. Chcę urzą­dzić tam we­se­le. Je­stem pew­na, że mo­że­my dojść do…


  Prze­rwał jej ru­chem dło­ni.


  ‒ Nie ob­cho­dzi mnie, czy chcesz tam urzą­dzić przy­tu­łek dla nie­wi­do­mych sie­rot. Spra­wa nie pod­le­ga dys­ku­sji.


  ‒ Ro­zu­miem, że za­mek od pew­ne­go cza­su po­zo­sta­je w bar­dzo złym sta­nie…


  ‒ I może taki po­zo­stać. Wbrew temu, co są­dzą lu­dzie, nie daję się zła­pać na małe gier­ki. Na­wet je­śli pro­po­zy­cje skła­da tak atrak­cyj­ny po­sła­niec. – Ob­rzu­cił ją nie­spiesz­nym spoj­rze­niem od stóp do głów. – Ko­niec tej roz­mo­wy. Ktoś cię od­pro­wa­dzi. A te­raz, je­śli ze­chcesz mi wy­ba­czyć, mu­szę się za­jąć przy­ję­ciem.


  Wy­szedł z po­ko­ju, a Dara po­pa­trzy­ła za nim z nie­do­wie­rza­niem.


  Był to za­ska­ku­ją­cy zwrot sy­tu­acji. Wie­dzia­ła, że jego oj­ciec zmarł nie­daw­no; nie za­cho­wa­ła się zbyt tak­tow­nie, wspo­mi­na­jąc o tym, ale jaki mia­ła wy­bór? Naj­bar­dziej lu­kra­tyw­ny kon­trakt w jej ka­rie­rze był na wy­cią­gnię­cie ręki, a ona oso­bi­ście przy­rze­kła pan­nie mło­dej ślub w Ca­stel­lo Bel­la­mo. Gdy­by w tym wy­pad­ku za­wio­dła, to mo­gła­by się po­że­gnać z ka­rie­rą.


  Nie za­mie­rza­ła pod­da­wać się bez wal­ki.


  Leo wszedł za kon­tu­ar i ode­słał mło­dą bar­man­kę znie­cier­pli­wio­nym ru­chem ręki. Po­tem na­lał so­bie spo­rą por­cję sta­rej whi­sky i wy­pił jed­nym hau­stem.


  Blon­dyn­ka go za­sko­czy­ła; nie bra­ko­wa­ło w jego świe­cie pięk­nych ko­biet, ale do­strzegł w jej peł­nym de­ter­mi­na­cji spoj­rze­niu coś, co wzbu­dzi­ło w nim cie­ka­wość. Od mie­się­cy nie uda­ło się to żad­nej in­nej.


  Nikt nie śmiał roz­ma­wiać z nim o ojcu od cza­su jego gło­śnej śmier­ci. Ale za­cząć od tego, a po­tem przejść do kwe­stii zam­ku… znów się na­pił i par­sk­nął śmie­chem. Dziew­czy­na mia­ła tu­pet, to mu­siał jej przy­znać.


  Uświa­do­mił so­bie, że nie jest już sam w tym pry­wat­nym ba­rze. Po dru­giej stro­nie kon­tu­aru sta­nę­ła pan­na De­vlin.


  ‒ Dla ja­sno­ści: nie je­stem ni­czy­ją wy­słan­nicz­ką ani nie ba­wię się w gier­ki. Ni­g­dy.


  Była zła, a on uznał, że jest na co po­pa­trzeć.


  ‒ Ni­g­dy? Bez­u­stan­nie nisz­czysz dziś wie­czór moje fan­ta­zje, pan­no De­vlin.


  Do­strzegł za­rys sta­ni­ka pod bia­łą bluz­ką. Za­ci­snął pal­ce na szklan­ce. Upły­nę­ło za dużo cza­su, je­śli pod­nie­cał go wi­dok sta­ni­ka.


  ‒ Trak­tu­je pan co­kol­wiek po­waż­nie, pa­nie Va­len­te?


  Spoj­rza­ła na ze­ga­rek, niby znu­dzo­na, ale za­uwa­żył cień czer­wie­ni na jej po­licz­kach. Nie re­ago­wa­ła na nie­go aż tak obo­jęt­nie, jak pró­bo­wa­ła to uda­wać.


  Oparł się o kon­tu­ar.


  ‒ Pew­ne rze­czy trak­tu­ję bar­dzo po­waż­nie. – Przez chwi­lę wpa­try­wał się w jej war­gi i uśmiech­nął się, gdy się cof­nę­ła za­kło­po­ta­na. – Otwo­rzy­łem ten klub dzie­sięć lat temu. Te­raz mam taki w każ­dym więk­szym mie­ście świa­ta. Trak­tu­ję biz­nes zwią­za­ny z przy­jem­no­ścia­mi bar­dzo po­waż­nie.


  ‒ Chcę roz­ma­wiać o swo­jej pro­po­zy­cji, nie o przy­jem­no­ściach.


  ‒ Szko­da, bo mam wra­że­nie, że zna­leź­li­by­śmy w tej kwe­stii wspól­ny ję­zyk.


  Zo­ba­czył ru­mie­niec na jej szyi.


  Po­ło­ży­ła ener­gicz­nym ru­chem to­reb­kę na kon­tu­arze.


  ‒ Za­wsze jest pan taki bez­po­śred­ni?


  Do dia­bła, mia­ła ra­cję. Za­cho­wy­wał się jak ja­ski­nio­wiec. Dla­cze­go tak na nie­go dzia­ła­ła? Była uszczy­pli­wa i dia­bel­nie po­cią­ga­ją­ca. Ale chcia­ła z nim roz­ma­wiać o jed­nej rze­czy, któ­rą był zde­cy­do­wa­ny igno­ro­wać.


  ‒ Za­sko­czy­łaś mnie. Nie­uzbro­jo­na ko­bie­ta omi­nę­ła sys­tem za­bez­pie­czeń wart mi­lion euro. Robi na męż­czyź­nie wra­że­nie.


  ‒ A gdy­bym była męż­czy­zną, był­by pan mniej za­sko­czo­ny?


  Leo wy­buch­nął śmie­chem, pod­su­wa­jąc jej szkla­necz­kę whi­sky.


  ‒ Je­steś ożyw­cza, Daro. Niech to bę­dzie ofer­ta po­ko­ju w za­mian za moje nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie.


  ‒ Dzię­ku­ję.


  Uję­ła szklan­kę obie­ma dłoń­mi; ten gest wy­dał mu się za­baw­nie ko­bie­cy.


  Leo przy­glą­dał jej się przez chwi­lę, po­tem do­pił swo­ją whi­sky.


  ‒ Wiesz, bio­rąc pod uwa­gę twój po­stę­pek, za­sta­na­wiam się, dla­cze­go to ja prze­pra­szam.


  ‒ Po­tra­fię być prze­ko­nu­ją­ca – od­par­ła, po­pi­ja­jąc z za­do­wo­le­niem tru­nek.


  Po­czuł żyw­sze bi­cie ser­ca.


  ‒ Więc coś nas łą­czy.


  Wy­szedł zza baru i po­now­nie jej się przyj­rzał. Była cho­dzą­cą sprzecz­no­ścią. Na ze­wnątrz de­li­kat­na i pro­fe­sjo­nal­na, ale zdol­na wspiąć się na bu­dy­nek w spód­nicz­ce i szpil­kach. Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go jesz­cze nie ka­zał jej wy­rzu­cić.


  Od­sta­wi­ła szklan­kę i spoj­rza­ła mu w oczy.


  ‒ Rano wy­jeż­dżam na Sy­cy­lię. Pro­szę, żeby roz­pa­trzył pan moją pro­po­zy­cję.


  ‒ Na­ru­szy­łaś wła­śnie pra­wo i ocze­ku­jesz, że będę ro­bił z tobą in­te­re­sy?


  ‒ Pro­szę tyl­ko o szan­sę.


  ‒ Na­praw­dę się spo­dzie­wasz, że po­zwo­lę wy­ko­rzy­stać ci sie­dem­set­let­ni za­mek w cha­rak­te­rze ja­kie­goś cyr­ku?


  ‒ Po pierw­sze to ślub. Po dru­gie, o ile wiem, za­mek jest nie­za­miesz­ka­ny od lat. Wie­lu lu­dzi utra­ci­ło pra­cę. Wie­my, że bie­da to na Sy­cy­lii pro­blem.


  Sły­szał ten ar­gu­ment już dzie­siąt­ki razy.


  ‒ Chy­ba prze­ce­niasz moją zdol­ność współ­czu­cia.


  ‒ Może, ale taki przy­cią­ga­ją­cy uwa­gę ślub sta­no­wił­by wiel­ką szan­sę dla mia­sta w ro­dza­ju Mon­te­roc­ca.


  Leo po­czuł dreszcz na dźwięk tej na­zwy. Nie było po­wo­du, by ży­wił ja­ki­kol­wiek sen­ty­ment wo­bec tego miej­sca, a miesz­kań­cy jego ro­dzin­ne­go mia­sta nic dla nie­go nie zna­czy­li. A jed­nak jej sło­wa wy­wo­ła­ły w nim nie­przy­jem­ne wra­że­nie.


  ‒ Zle­ci się cały rój pa­pa­raz­zich – za­uwa­żył.


  ‒ Oczy­wi­ście. Ale z tego, co wiem, nie by­ło­by to ta­kie złe.


  ‒ Za­glą­da­łaś ostat­nio do ta­blo­idów?


  ‒ Nie cie­szy się pan do­brą re­pu­ta­cją wśród miesz­kań­ców Sy­cy­lii.


  ‒ Cho­dzi o re­pu­ta­cję mo­je­go ojca, nie moją – spro­sto­wał.


  ‒ Tak, ale jego re­pu­ta­cja szko­dzi­ła panu w prze­szło­ści. Jest rze­czą wia­do­mą, że w swo­ich ro­dzin­nych stro­nach nie ma pan ani jed­ne­go klu­bu.


  Już chciał coś od­wark­nąć, ale wzru­szył tyl­ko non­sza­lanc­ko ra­mio­na­mi i na­chy­lił się do niej.


  ‒ Moż­na by po­my­śleć, że kie­ru­jesz się tro­ską.


  Wy­pro­sto­wa­ła się z miej­sca.


  ‒ Na szczę­ście obo­je wie­my, że tro­ska nie ma tu więk­sze­go zna­cze­nia. – Wska­za­ła pu­ste sto­li­ki wo­kół. – Więc to jest to wiel­kie eks­klu­zyw­ne przy­ję­cie?


  ‒ Dzi­siaj to tyl­ko wstęp. Niż­sze pię­tra są otwar­te dla paru wy­bra­nych go­ści. Wła­ści­wa im­pre­za jest ju­tro.


  Po­de­szła do wiel­kie­go okna, od pod­ło­gi do su­fi­tu, przez któ­re wi­dać było cały klub.


  ‒ Czy prze­sta­je pan pod­czas ofi­cjal­nych uro­czy­sto­ści tyl­ko z nic nie­zna­czą­cy­mi ludź­mi?


  ‒ No cóż, jak do­tąd za­bie­ra mi czas pew­na upar­ta blon­dyn­ka.


  Zi­gno­ro­wa­ła tę uwa­gę, a na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz sku­pie­nia.


  ‒ Za­uwa­żył pan, że te wszyst­kie aran­ża­cje wod­ne od­dzie­la­ją hol od po­zo­sta­łej czę­ści klu­bu?


  Leo po­dą­żył za jej wzro­kiem.


  ‒ Oświe­tle­nie par­kie­tu jest zbyt moc­ne – cią­gnę­ła. – Ła­god­niej­sza ilu­mi­na­cja by­ła­by znacz­nie lep­sza.


  Znów po­dą­żył za jej wzro­kiem, wy­raź­nie za­cie­ka­wio­ny.


  ‒ Chcia­ła­byś zwró­cić uwa­gę na coś jesz­cze?


  Już chcia­ła się ode­zwać, ale się roz­my­śli­ła.


  ‒ Śmia­ło, już za­czę­łaś, Nie krę­puj się.


  Uniósł wy­zy­wa­ją­co brew, do­strze­ga­jąc de­li­kat­ny ru­mie­niec na jej po­licz­kach.


  ‒ Cho­dzi o… strój pań­skie­go per­so­ne­lu. Nie pa­su­je. Jest zbyt… krzy­kli­wy i fry­wol­ny.


  ‒ Pla­ty­na to na­sza fir­mo­wa bar­wa. Te stro­je nie są krzy­kli­we, tyl­ko błysz­czą­ce.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  ‒ Dla mnie są krzy­kli­we. Nie chcia­łam się źle wy­ra­żać o pań­skim sty­lu.


  ‒ Wy­da­wa­ło mi się, że za­wsze je­steś szcze­ra – oznaj­mił z przy­ga­ną.


  ‒ Pró­bu­ję tyl­ko panu do­wieść, że wiem, o czym mó­wię. Przy wszyst­kich im­pre­zach obo­wią­zu­je ta sama za­sa­da – żeby lu­dzie je za­pa­mię­ta­li. Ma pan tu do czy­nie­nia z eks­klu­zyw­ną klien­te­lą, któ­ra za­wsze ocze­ku­je cze­goś wy­jąt­ko­we­go. Aku­rat na tym się znam.


  ‒ I do­strze­gasz to wszyst­ko?


  ‒ Mam oko do szcze­gó­łów. Może nie na­da­ję się na gwiaz­dę przy­jęć, ale wiem, jak je urzą­dzać.


  ‒ A mój klub nie speł­nia two­ich kla­sycz­nych stan­dar­dów?


  ‒ Nie mam kla­sycz­nych stan­dar­dów. W moim świe­cie ist­nie­je do­sko­na­łość albo po­raż­ka.


  ‒ Ach, więc do­strze­gasz tu po­raż­kę?


  Dara mil­cza­ła.


  Par­sk­nął śmie­chem.


  ‒ Sło­wo daję, nie spo­tka­łem jesz­cze ni­ko­go, kto by mnie ob­ra­żał po to, żeby pod­pi­sać ze mną ja­kiś kon­trakt.


  ‒ Wie­rzę w szcze­rość. I je­śli wy­bie­rze pan moją fir­mę, De­vlin Events, na or­ga­ni­za­to­ra uro­czy­sto­ści we­sel­nej w swo­im ca­stel­lo, może pan li­czyć wy­łącz­nie na szcze­rość.


  Pa­trzył przez chwi­lę na tłum go­ści w dole.


  ‒ A więc pla­nu­jesz wy­pra­wić fan­ta­stycz­ne we­se­le i jed­no­cze­śnie pod­bu­do­wać mój pu­blicz­ny wi­ze­ru­nek? Mie­rzysz chy­ba za wy­so­ko.


  ‒ Moje kom­pe­ten­cje mó­wią same za sie­bie. Pod­pi­sy­wa­łam kon­trak­ty z du­ży­mi sie­cia­mi sku­pia­ją­cy­mi ku­ror­ty na Sy­cy­lii: San­to, Luc­che­si i Ot­tan­ta.


  ‒ Pra­co­wa­łaś dla Luc­che­si Gro­up?


  ‒ Je­stem nie­za­leż­nym kon­sul­tan­tem. Za­trud­ni­li mnie przy kil­ku oka­zjach, a naj­waż­niej­szą było zło­te we­se­le Umber­ta i Glo­rii. Małe gar­den par­ty w ich domu ro­dzin­nym, ale…


  ‒ Je­steś po imie­niu z Umber­tem Luc­che­si?


  ‒ Tak. Za­pro­po­no­wał mi pra­cę, ale grzecz­nie od­mó­wi­łam. Wolę być swo­im wła­snym sze­fem.


  Leo pod­szedł do oszklo­nej ścia­ny i po­pa­trzył na klub z wy­so­ko­ści an­tre­so­li. No cóż, to wszyst­ko prze­sta­ło być je­dy­nie in­te­re­su­ją­ce, a sta­ło się od­kryw­cze. Za­sta­na­wiał się, czy ta dziew­czy­na uświa­da­mia so­bie wagę tego, co wła­śnie wy­ja­wi­ła. Może wszyst­ko było zwy­kłym zmy­śle­niem; bądź co bądź, mu­sia­ła czy­tać o nim w in­ter­ne­cie.


  Wie­dział jed­nak, że nie ma tam na­wet sło­wa o nim i Luc­che­sim… o ich nie­daw­nych nie­po­ro­zu­mie­niach. Biz­nes był w przy­pad­ku Sy­cy­lij­czy­ków spra­wą pry­wat­ną i choć on sam nie po­sta­wił sto­py na wy­spie od po­nad osiem­na­stu lat, wciąż po­zo­sta­wał praw­dzi­wym si­ci­lia­no.


  Za­klął, gdy za­dzwo­ni­ła jego ko­mór­ka; roz­ma­wiał przez dzie­sięć se­kund.


  ‒ Wzy­wa­ją mnie. Nie­któ­rzy go­ście się nie­cier­pli­wią.


  Spu­ści­ła wzrok.


  ‒ No cóż, dzię­ku­ję, że po­świę­cił mi pan swój czas, pa­nie Va­len­te. – Wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę.


  Zi­gno­ro­wał jej gest.


  ‒ Mów mi Leo. I źle mnie zro­zu­mia­łaś. Ta roz­mo­wa nie do­bie­gła jesz­cze koń­ca.


  ‒ Nie?


  ‒ W żad­nym ra­zie – uśmiech­nął się. – Daj mi go­dzi­nę. Wte­dy po­mó­wi­my.


  ‒ Mam tu zo­stać?


  ‒ Za­słu­ży­łaś na od­po­czy­nek po tym swo­im ka­ska­der­skim nu­me­rze, Daro. Zejdź na dół, na­pij się, po­tańcz. I po­ćwicz ko­rzy­sta­nie ze scho­dów.


  Ru­szył w stro­nę pry­wat­nej win­dy.


  ‒ Jak cię znaj­dę? – za­wo­ła­ła za nim.


  ‒ Nie martw się. Ja znaj­dę cie­bie.


  Leo uśmiech­nął się, kie­dy drzwi win­dy za­mknę­ły się po­wo­li, a zgrab­na syl­wet­ka Dary znik­nę­ła mu sprzed oczu. Za­mie­rzał do­pro­wa­dzić ten krót­ki epi­zod do koń­ca.
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